
Nr 28. Kraków, Wtorek dnia 6 Lutego 1883. Rok III.
Prenum eraty  i m ser„ty  

iiwyjmajy:
Aflministracjn WCVis te ty  Kra- 

kowskiej,a tnaaie#. Agencye: 
W Krakowie J  h u  Fischer, 

„Falac Spiski,* p. Nowakow­
sk a , Sukiennice Nr 29., W. 
K ukliński w hali Sukiennie Nr. 
5. — W  R ynku głównym p. 
A. Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwióskiego. 
U lica G rodzka: p. J . Bajer. — 
N a Stradomiu księgarnia S. 
Herzoga.

We Lwowie: księgarnia P o l­
ska, P lac  H alicki, 14.

R eklam acyje  nieopieczęto wa­
ne nie podlegają opłacie po­
cztowej.

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i św ią t .

Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na  pierwszem  piętrze .
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjm njem y.

W arunk i  p r e n u m e r a ty :

W Krakuwi rocznie 12 złr.
półrocznie 6 z lr . , kw artalnie
3 zlr., miesięcznie 1 złr.

W Galicyl i c a łe j  m on arch i i  
a u s t ro -w ę g . :  rocznie 16 n r., 
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 ct. 

W innych k r a j a c h :  rocznie
48 fr., (40 n u rek ), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 60 fen.)

Pojedynczy num er 5 cent., 
z przesyłką pocztową 8  Ont.

In 8 e ra ty  6 cen t .  od w ie r sz a  
d robnym  d ruk iem  (pet i tem ).

Zaproszenie do przedpłaty 
na „Gazetę Krakowską.*

Z dniem pierwszym lutego 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami:

W Krakowie:
7, odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . . 1 5  złr. 60 cnt.

W kraju i m onarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie....................... 8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ..................... 16 złr. —  cnt..

Za g ran icą:
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. — f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenum erata  może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę p rzesy łać należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi­
n istracya „Gazety K rakowskiej“ Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr, 16.

Miejscowi P renum eratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę" bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko A dm inistracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 5 lutego.

Polityka aatonomiczaa w Wieflnin.
Jakkolwiek rozbiegają się pojęcia na­

szych politycznych frakcyj o praktycznych 
celach, do których w polityce krajowej 
dążyć wypada —  nie było i niema takiej 
frakcyi, któraby się oświadczała przeciw 
dążeniom autonomicznym kraju naszego 
wobec państwa. Takiej frakcyi niema, 
któraby teoretycznie coś podobnego przy­

puszczała nawet; wszystkie razem wszakże 
wzięte w dziedzinie faktów— jedynie wa­
żących jak wiadomo w polityce — w dzie­
dzinie faktów więc powtarzamy, bo na polu 
prawodawstwa państwowego w Kadzie pań ­
stwa, dobrowolnie to przeciwdążenie do­
puszczają, ba nawet popierają.

Nie będziemy się rozpisywali nad roz­
wojem tej polityki, która reprezentacyę 
kraju naszego zamieniła w stronnictwo 
austryackie, dla lepszego rzekomo roz­
woju autonomicznych dążeń naszych, gdy 
w rzeczywistości przyczyniała się do roz ■ 
woju centralizmu państwowego — a bie­
rzemy te tylko sprawy, jakie obecnie 
znajdują się na porządku dziennym pra­
wodawstwa, a które gdyby były rozwią­
zane w myśl przedłożeń rządowych i ży­
czeń naszych sojuszników z prawicy, sta­
nowiłyby nie tylko już ograniczenie auto­
nomii kraju naszego w jej najesencyonal- 
niejszych częściach, ale stałyby się po- 
prostu ciosem śmiertelnym dla dążeń do 
politycznej odrębności kraju— takiej nawet 
jaka nam w mowach tronowych przyrze­
czoną była, i jaką po wszystkie czasy 
uznawano w zasadzie w samejże Kadzie 
państwa — równie ze strony przyjaciół, jak 
nieprzyjaciół.

Szkolna nowela— nie tylko że zagraża 
pełnem oślepieniem owej źrenicy autono­
mii naszej, edukacyi publicznej, która 
znalazła swój wyraz na nasze żądanie w 
zasadniczych ustawach państwa, w regu­
laminach cesarskich dla naszego kraju 
wydanych, w zastrzeżeniu wyjątku dla Ga­
licyi w ustawie ogólnej podczas najbar­
dziej ro z sz a la łeg o  centralizm u za konsty­
tucyjnych czasów — nie tylko więc zni­
szczeniem tej autonomicznej źrenicy, ale 
nadto pełnym rozkładem kraju na nie­
przyjazne obozy, podlegające wrogim agi- 
tacyom zagraża. Jeżeli bowiem stano­
wienie o liczbie lat nauki w szkołach 
ludowych przez Kadę państwa, jest pełnem 
zaprzeczeniem zasadniczego prawa konsty- 
tucyi grudniowej, które tylko stanowienie 
o podstawach edukacyi ludowej przekazuje 
Kadzie państwa, wszystko zaś inne wy­
raźnie sejmom zastrzega, to zaprowadzenie 
wyznaniowych szkół publicznych kosztem

kraju utrzymywanych, grozi wspomnianem 
właśnie rozbiciem szkoły, a i społeczeń­
stwa zarazem, na katolików, greko-kato- 
lików, żydów, protestantów etc. Odtąd o 
tych wyznaniach w okręgu administracyj­
nym Galicyi mogłaby być mowa, ale nie
0 kraju —  jako całości.

Prawo o kommasacyi gruntów — a ra­
czej na szczęście projekt do prawa do­
piero —  uderza wprost na nasz statut 
krajowy, który oddzielnym artykułem za­
strzega dla kraju i jego prawodawstwa 
sprawy kultury krajowej. I  znowu nie­
szczęsna konstytucya grudniowa przeka­
zując Radzie państwa stanowienie o pra­
wodawstwie cywilnein i karnem, czyni 
wyjątek wyraźnie: o ile to pierwsze nie 
dotyczę hypotecznych urządzeń i kultury 
gruntów. W sporach jakie się wywiązywały 
w tej dziedzinie, znajdowaliśmy zawsze 
pomiędzy samymi centralistami niemieckimi 
ludzi mających umysł dość jasny i cha­
rakter dość nieskażony, aby zastrzeżeniom 
wyraźnym przyznać rzeczywiste znaczenie
1 dla tego skutecznie odpieranemi były 
przez nas pokuszenia na statutową auto­
nomię w tej dziedzinie. Temu dopiero 
gabinetowi, który nasza frakcya rządząca 
za swój nam każe uważać, danem było, aby 
przyznając, że prawo proponowane o kom- 
raasacyi, a przykrojone do stosunków w in­
nych krajach, dotyczę kultury krajowej, 
popierał, iżby tern nie mniej zostało krajowi 
z ominięciem naszego ciała prawodawczego 
narzucone.

I przyszło do tegó, że delegacya na­
sza a przynajmniej jej większość, czując 
doskonale niebezpieczeństwa śmiertelne 
zagrażające podstawom naszej polityki 
krajowej, nie śmie postawić stanowczej 
opozycyi. Nie śmie, bo się obawia za ga­
binet, że ten opuszczony przez frakcye 
popychające go na wzmiankowanej drodze, 
mógłby stracić racyę bytu. Takby się na­
wet zapewne nie stało, gdyby delegacya 
polska okazała wyraźnie, iż nie dopuszcza 
pod żadnym względem i nigdy takiego 
wykładu polityki prawicy, który prowadzi 
do zagrzebania autonomii, a każe jej płacić 
żywotnemi interesami kraju koszta pano­
wania stronnictwa —  takby się nie stało

powtarzamy, lecz tymczasem na pochyłości 
przyszło już do tego, że ona przewidy­
wanym kłopotem rządowym rozbija na­
przód swoją własną głowę i pali sama na 
ołtarzu swojego guwernmantalizmu — 
wstrzymujemy się od użycia innego słowa 
i innej charakterystyki —  żywotne interesa 
krajowe.

Uchwalona przed laty 15 rezolucya 
naszego sejmu, położyła na ostatnim punk­
cie, jako ostatnie żądanie, oddanie sej­
mowi prawa stanowienia o Izbach han- 
dlowo-przemysłowych. Odtąd najzacieklejsi 
nieprzyjaciele nasi, wiele razy była mowa 
o autonomii galicyjskiej, wysuwali zawsze 
naprzód jako ustępstwo, że ustawodaw­
stwo tyczące Izb handlowo-przemysłowych 
należy oddać Galicyi, sejmowi galicyj­
skiemu —  tak że to w końcu uważanem 
już zostało za ironię z naszych żądań 
autonomicznych. Dopiero teraz sojusznicy 
nasi reichsrathowi, wnosząc i popierając 
aby odtąd Izby nasze handlowe były ży- 
dowskiemi, a handel kraju zupełnie zży- 
dowiony — dla tego że im dogadza pod 
względem kunstsztyków wyborczych od­
dzielenie przemysłowców w osobne Izby 
w innych krajach austryackich — prze­
konali nas, że ustępowanie nam ustawo­
dawstwa co do Izb handlowych mogło 
być przydatne, nie było samą czystą ironią.

Ta sprawa Izb handlowych i przemy­
słowych jest i z tego względu charakte­
rystyczną, że komitet wykonawczy stron­
nictwa austryackiego, na rzecz którego 
zeszliśmy z naszego odrębnego stanowiska 
parlamentarnego, postanowił, aby przez 
wzgląd na Galicyę nie wnosić projektu 
rozdziału Izb. Klub czeski postanowił 
wszakże inaczej, nie uznał za stosowne 
poddać się uchwale komitetu i wniosek 
Mattuscha został postawiony w Izbie. A 
dzisiaj mowa już o kompromisach na tym 
punkcie.

Już to tak szczęśliwie operująca wia­
doma frakcya i ciągnione przez nią Koło 
polskie, nie umiało nawet natchnąć swo­
ich sojuszników poszanowaniem konwen- 
cyonalnych względów przyjaźni. Deputo­
wany Rieger przewraca w komisyi połą­
czenie naszej kolei Transwersalnej z Cie-

Odcinek „Gaz. K ra k .11 z d. 5  lutego 1 8 8 3 .

SĄDY CUDZOZIEMCÓW

0 P O L S C E
I JEJ WALKACH Z ZABORCAMI.

8 ---------

(Dalszy ciąg.)

Po upadku Polski, z czystego ducha na­
rodowego wypłynął H enryk D ąbrow ski. On 
jest prawdziwym przedstawicielem ojczyzny 
w początku X IX  stulecia. Obok niego stanął 
xiąże Józef Poniatowski i w nurtach Elstery  
przekazał dalszym pokoleniom poświęcenie.

Nie dali sie uwieść ułudnym słowom A le­
xandra I Polacy. Legjony nasze były nową 
protestacją przeciw rozbiorowi P o lsk i, jak 
w przeszłym wieku konfederacja Barska i 
wszystkie wojny z najezdnictwem. Upadł Na­
poleon, upadły legjony; nie upadła nadzieja 
Polaków odzyskania ojczyzny, a raczej nie 
zachwiała się pewność, że Polska istnieć mu­
si w swoich dawnych prawach i granicach.

Kongres Wiedeński tworzący z małej pro­
wincji tak zwane „królestwo polskie* zado- 
wolnił ludzi płochych, płytko myślących, w ie ­
rzących cara obietnicom : że prawa nadane 
tej cząstce kraju rozciągnie na całą Polskę. 
Ale w’ oczach ludzi zdrowo myślących, w ser­
cu prawdziwych synów ojczyzny, to postano­
wienie kongresu było obelgą Polski. Ten kraj 
potężny, ważący na szali pierwszorzędnych 
państw europejskich, zasłaniający przez dzie­
sięć wieków od napływu barbarzyńców całą

Europę, rozciągający się niedawno na prze­
strzeni do czternastu tysięcy mil kwadrato­
wych —  za jednem pociągnięciem pióra ośmiu 
urzędników, którzy przywłaszczyli sobie re­
prezentację całego społeczeństwa, całej ludz­
kości, zredukowany do kawałka ziemi parę 
tysięcy m il obejmującej!.. A na tej ziemi jak 
na Golgocie vR ex Judaeorum , “ niby dla szy­
derstwa położono napis: „Królestwo polskie.*

Jakiż naród m ógłby znieść takie poniżenie ? !•• 
A gdyby zniósł, byłby pogardy godnym u 
spółczesnych i potomnych. Tego poniżenia 
naród polski nie powinien był znieść i nie 
mógł. Jest to psychologiczna prawda, której 
nie obali żadne rozumowanie, żadna baterja 
choćby najsilniejszych sofizmatów. Poddanie 
się w tym razie, przeciwnem jest naturze 
człowieka, jest niepodobieństwem.

W reszcie prosty rozsądek wskazywał, że 
Polska w takich granicach jakie jej kongres 
zakreślił, bez Litwy i Rusi, bez księstwa 
Poznańskiego, bez Galicji jest niczem ; po­
dobnież jak Litwa i Ruś nie mogłaby mieć 
żadnej siły , żadnego znaczenia bez innych 
prowincji polskich. Dość jest rzucić okiem na 
kartę geograficzną, na ten wazki pas między 
Niemnem, Bugiem i Zbruczem a Dnieprem. Sam 
istnieóby nie m ógł; Moskwa by go pochłonęła.

Nadto, w iedział każdy, kto znał dzieje,’ że 
Hiszpanja była osiem set lat pod jarzmem  
Maurów a przecież się wyzwoliła. Sam oż 
carstwo moskiewskie dźwigało dwieście kilka­
dziesiąt lat jarzmo mongolskie, a jednak zwy- 
cięzko wyszło z walki z hanami Złotej ho rd y !

Kongres W iedeński był wiec nowa pocho­
dnią zapalającą wojnę o niepodległość P olsk i. 
W iadomo, że Alexander I zaledwie ogłosił 
konstytucję, zaczął ją niszczyć z każdym ro­
kiem a z jego rozkazu tyrańskie rządy xiecia

Konstantego i Nowosilcowa, przybierające co 
raz potworniejsze kształty od 1818 r., dole­
wały kroplę po kropli do powszechnego ucisku 
narodu. Xiąże Konstanty nie przestał być na­
rzędziem srogiego Mikołaja. Naród nie m ógł 
wytrzymać dalej. W ybuchło powstanie w r. 
1830. A  o tej walce Ćhdzoziemcy wydali naj- 
chlubniejsze sądy.

Jenerał Lafayette wyrzekł w parlamencie 
francuskim dnia 15 stycznia 1831 roku te 
słow a: „Cesarz Mikołaj miał już iść z swem  
wojskiem na Francję. Wojna przygotowana 
była przeciwko nam.’ W  tym celu chciał użyć 
Polaków. Polska miała tworzyć awangardę; 
ale awangarda zwróciła się przeciw głównemu 
korpusowi. Możnaż się dziwić, że ta awan­
garda wzbudza w nas życzenia pomyślności, 
wdzięczność i  największe spółczucie? My ma­
my obowiązki względem Polski*.

Sebestiani zawołał w tym że parlamencie: 
»Naród polski ma prawo do życzliwości i 
przyjaźni Francji. Sam jeden, pośród wszyst­
kich ludów —  a historja mu to wynagrodzi —  
został wyjątkowo nam wiernym pośród naj­
większych nieszczęść naszych.* (27 stycznia  
1831).

Mauguin: „Dwa razy Polacy ocalili Fran­
cję. Gdy w 1792 roku Francja zdobywała 
wolność, Kościuszko podniósł chorągiew nie­
podległości, a przez to Francja odniosła zwy- 
cięztwo nad trzema państwami, których część 
armji zatrzymała Polska, a gdy w 1830 roku 
Moskwa chce iść na Francję, jeszcze raz P o l­
ska ją wstrzymuje* (28 stycznia).

Jenerał Lamarque: „Największą zbrodnią 
XV III wieku był rozbiór Polski. Ten niespra­
wiedliwy czyn przemocy dotąd okrywa hańbą 
dwór Wersalski, który podłością swoją stał 
się uczestnikiem tej zbrodni* (27 stycznia).

I
Sebestiani: „Ujarzmienie tego walecznego 

i szlachetnego narodu stało się klęską dla 
Europy* (27 stycznia).

Bignon wyznaje głośno, że obecne powsta­
nie polskie zostało w moich oczach dawno 
już usprawiedliwionem naprzód przez akta 
kongresu W iedeńskiego 1814 i 1815 -’roku* 
(28 stycznia).

Barthe: „Nie ma ani jednego między na­
mi, ktoby nie był ożywiony największem spół- 
czuciem dla cierpień i nieszczęść polskiego 
narodu* (28 stycznia).

Jenerał Lamarque: „Czyż jest choć jeden 
Francuz, któryby nie dal części ojcowizny 
swojej, części krwi swojej dla' ocalenia tego 
bohaterskiego narodu ? Gdzież jest taki Fran­
cuz, u któregoby imię Polska nie wzbudzało 
zarazem czci, podziwu, żalu i wyrzutów su­
mienia?* (ibidem).

Po tych słowach wyrzeczonych przez re­
prezentantów całej Francji, powiedzmy: czyż 
Polak-historyk potępiający powstanie 29  L i­
stopada, nie powinien spłonąć ze wstydu?

Jeszcze jedna uw aga: czy doktrynerzy bu­
dujący swoje teorje i zapełniający swemi so- 
fistycznemi dowodami chociażby kilkotomo- 
we dzieła, są tak dobroduszni i wyobrażają so ­
bie, że przekonają naród ? że potrafią wmó­
wić, iż uczucie godności jest szaleństwem ?  
Czy osłodzą rany? czy zmniejszą patryjotyzm ?.. 
Sami się tylko splamią i niczego nie dokażą! 
A w danym razie, powiększą liczbę ofiar !...

Ale nie poprzestańmy na przytoczonych wy­
żej sądach cudzoziemców o Polsce i jej wy­
buchach.

STEFAN BUSZCZYNS'CI.

(D alszy ciąg nastąpi).
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*szynem, o k tó re  nam ta k  bardzo pod k aż ­
dym w zględem , politycznym  i ekonom i­
cznym , chodziło . D eputow any J irecek  
wnosi obcięcie o 7 0 0  reńsk ich , w yraźnie 
siedm set, szkaradn ie  skąpej dotacyi na 
naszą  A kadem ię sz tuk  p ięknych , a gdy 
ze strony  polsk iej w ykazano ca łą  potw or­
ność dotacyi, k tó ra  na  m odele gypsowe 
n ap rzy k ład  p rzeznacza  w szkole krakow ­
skiej 5 0  reńsk ich  a we W iedn iu  n a  ta k i 
cel 6 tysięcy i gdy zażądano zw iększenia 
dotacyi o n ie sp e łn a  dwa tysiące, d ep u to ­
wany C lam -M artinitz —  sam i zatem  prze- 
wódzcy i koryfeusze —  przem aw ia p rz e ­
ciw pow ięk szen iu , wnosi zbadanie na 
przyszłość  is to tnej po trzeby  podn iesien ia , 
i dotacya u trzym uje się zaokrąg lona  tylko 
o 3 0 0  reńsk ich , a w niosek po lsk i u p a d a : 
g ło su ją  za nim  oprócz sam ych P o laków , 
ty lko  Z e ith am er z sojuszników  i dwóch 
Niem ców z opozycyi.

Cytujem y ty lko  najosta teczn iejsze  fak ta , 
zręcznie potuszow ane w spraw ozdaniach 
urzędow ych, aby naw et nie zw racały  uw agi 
w kraju . A le n ie  da się n ieste ty  za tu ­
szować w dziedzinie rzeczyw istości, źe 
po lityka  prow adzona p rzez naszą rep re - 
zentacyę na  w ielkiej a ren ie  austryack ie j, 
w ali się w całości i częściach.

M ówiliśmy n ieraz  o 'polityce zbankru­
towanej na  tern m iejscu, o po lityce zb an ­
krutow anej jak ą  frakcya rządząca n a rzu ­
c iła  krajow i. Mówiliśmy z boleścią, bo 
wiemy, że pod ru inam i te j po lityk i znajdą 
się zagrzebne i żywotne in te resa  narodo­
we. N ie przypuszczaliśm y w szakże, aby 
pod niem i znaleźć się m ogło i dobre 
im ię narodowe. L ecz  i to  zag raża, jak  
za jśc ia  dni o sta tn ich  we W iedn iu  obie­
cują. D aleką  od nas m yśl, a naw et cień 
m yśli, abyśm y w ypadki w spom nianego 
rodza ju  łączy li z jakąko lw iek  frakcya n a ­
szą rządzącą  czy ciągn ioną ... A le nie, 
n ie —  to  się n ie  stan ie . K oło  po lsk ie  
we W iedn iu , za  jakąko lw iek  nieszczęsną 
idzie po lityką , zerw ie się ca łe  na  nogi, 
wbrew przew ódzcom  naw et, gdy idzie o 
dobre im ię po lsk ie  i orzeknie surow ą cen­
z u rę ;  nie pozw oli p rzem inąć  sposobności 
podniesien ia  zasad  m oralnych niem  rz ą ­
dzących. N arodu nie p lam ią żadne czyny 
pojedyńczych, bo każdy naród  sk ład a  się 
ze s łabych  ludzk ich  jednostek  —  m oże 
ja k iś  k toś na  każdem  stanow isku n ie p ra ­
wy czyn p o pe łn ić , może mu się naw et 
zaćm ić aż do p ełnej nocy sum ienie, ale 
te n  ty lko  naród byłby pohańbiony , k tóry  
w swojej całości, p rzez  swoją rep rezen - 
tacyę, pozw alałby u rąg ać  zasadom  uczci­
wości spo łecznej i m oralności publicznej, 
k tó ry  nie uznaw ałby praw  m oralnych cy- 
w ilizacyi i k tó rego  rep rezen tacy a  nie 
uznaw ałaby  siebie być ich  stróżem  —  
wśród siebie sam ej. T ego  n ie dopuści 
chyba ta  naw et frakcya, pod k tó re j eg idą  
p rzesuw ają  się znam iona upadku  k ra jo ­
w ej.... po lityk i.

Dziennik rządowy budapeszteński „ Nem zet “ 
zaprzeczając pogłoskom krążącym, jakoby obecne 
narady ministeryalne we Wiedniu dotyczyły po­
lityki zagranicznej, zamieszcza komunikat, według 
którego podróż p. Giersa do Wiednia nie była 
niespodziewanym wypadkiem, a gdy hr. Kalnoky 
na kilka dni przed przyjazdem Giersa do W ie­
dnia znajdował się w Budapeszcie, Tisza jako 
reprezentant węgierskiego wpływu na politykę 
zagraniczną był w położeniu udzielenia zapatry­
w ania  węgierskich polityków ministrowi spraw za­
granicznych. „Nemzet" dodaje przytem jako in­
teresujący „przyczynek" do obiegających pogło­
sek o rosyjskiem przymierzu ten fakt, że na 
konferencyach wzmiankowanych będzie także mo­
wa i o pewnych strategicznych liniach kolei że­
laznej. ___________

„Diło“ w ostatnim swoim artykule wstępnym 
z powodu wyborów do sejmu podnosi — jak 
mniemamy kłamliwie, —  że w komitetach wy­
borczych miejscowych nie ma zupełnie włościan. 
Powtarzamy, że jak się nam zdaje kłamliwie, po­
nieważ, o ile z jednej strony jest niezbędnem powo­
ływanie bardziej rozwiniętych politycznie włościan 
do współudziału, o tyle z drugiej strony listy do­
tąd ogłoszone zawierają dopiero zawiązki tychże 
komitetów. Że zaś wśród tych zawiązków rzadko 
gdzie tylko spotykamy się z nazwiskiem włościań- 
skiem, wydaje nam się bardzo naturalnem.

„Diło* ze swojego podania wyprowadza wnio­
sek, że ze strony rusinów musi się zająć komi­
tet ad hoc złożony z przedstawicieli obu p a r ty j.  
Jak  wiadomo sprawą wyborczą agituje już wśród 
rusinów Rada russka i ta się podaje jako na­
czelny komitet wyborczy. Rada russka, jak wia­

domo, jest całkowicie przejęta rosyjskim duchem. 
Jeżeli więc „Diło“ powiada o połączeniu w komite­
tach ad  hoc obu p a r ty j , to oddaje siebie i swo­
ich pod sterownictwo stronnictwa rosyjskiego. 
Życzymy mu p a  tej drodze powodzeń, jakie zbie­
rało dotąd przy poddawaniu się temu kierunko­
wi, ale nie możemy go uważać, ani kraj go z 
pewnością nie będzie w tym aliansie uważał za 
stronnictwo ruskie lub ludowe.

Dział ekonomiczny.
W sp raw ie  przemysłu domowego.
Od jednego z naszych pedagogów otrzy­

mujemy następujące uw agi:
Nie mogę tego przenieść na sobie, abym 

milczał, kiedy spotykam błędny pogląd na 
edukacyę publiczną. I  tak spotykam tw ier­
dzenie o szkole zakopańskiej snycerskiej i 
mającej się założyć koronkarskiej, że pierwsza 
„nie" opłaca się, przynosiłaby korzyści, gdyby 
wyrabiała rzeczy codziennego użytku," a druga 
;oż samo przyniesie zysku mało, bo konku- 
rencyi szkolne wyroby z wyrobami zagrani- 
cznemi nie wytrzymają i koronek w szkole 
wyrabianych żadna z pań kupować nie będzie. 
Wychodzi to na porównanie ta k ie : ponieważ 
nikt nie będzie nabywał na własność prac 
uczniów wykonanych w szkole rysunkowej, 
więc szkoła rysunków nie potrzebna. Szkole 
jako takiej chodzi o to, aby wszystko, co z 
niej wychodzi miało cechę doskonałości, bo 
dążenie takie k sz ta łc i, pcha do postępu, 
do ideału w każdym czynie i w całem życiu. 
Na zyski nic się tu  nie liczy i właśnie 
warszawscy nauczyciele szkół rzemieślni­
czych biorą za złe szkole drohowyskiej i u- 
ważają całą dążność fundatorów za zwi­
chniętą, bo "ze szkoły zrobiono fabrykę, wpro­
wadzono instytucyę czeladników, tak jak da­
wniej w szkołach bywali cenzorowie i instru- 
ktorowie. Sprawę tę już raz poruszałem ; na 
to wyczytałem w innym dzienniku zapewnienie, 
że szkoła drohowyska bardzo dobrze jest u- 
rządzona. Temu nie przeczę, ale w Warszawie 
je s t lepiej. Tam jeden nauczyciel dogląda 
siedmdziesięciu uczniów, jak w zwykłej klasie 
jeden profesor podoła zająć uczniów kilku­
dziesięciu równocześnie. Jeden wzór wyrabia 
się tam  20 razy, aż będzie idealnie wykoń­
czony, bo gdyby się szkoła zadowolniła fu- 
szerskiemi wyrobami, kształciłaby fuszerów, 
nie artystów; na to nie potrzeba szkoły, dość 
partaczy rzemieślników. Słusznie powiedział 
p. Ludwik Wierzbicki radzącym panom nad 
założeniem szkoły rzemieślniczej w Stanisła­
wowie, że woli dobrego stolarza, chociażby on 
nie umiał geografii i gramatyki, byle był 
arty stą  w swoim fachu. Tego zam iłowania
artystycznego ma nadać szkoła. O płacę nie 
pyta artysta, ocenę i nagrodę znajdzie on i 
na górze Himalaja. Polubiwszy estetyczne 
piękno wyrobu będzie żył estetycznie, ubierał 
się" estetycznie. W ten sposób ruch i dobroby; 
powstać ma z grona swoich i nie liczy na 
obcych. Szkoła nie dba o dorywcze korzyści, 
jej celem obudzić zadowolenie wewnętrzne i 
szczęście jakiego doświadczamy, kiedyśmy 
dokonali czego doskonałego.

Dział literach i artystyczny.
Senat uniwersytetu  lwowskiego przesłał do 

ministerstwa oświaty w końcu przeszłego tygo­
dnia memoryał w sprawie uzupełnienia wszech­
nicy fakultetem medycznym. Życzymy szczęścia 
temu ponownemu usiłowaniu wobec parlamentu 
i rządu. Być może, że powodzenie Czechów przy 
założeniu drugiego fakultetu medycznego (cze­
skiego na uniwersytecie czeskim) w Pradze, u- 
łatwi urzeczywistnienie tak dawno powziętych 
w tym przedmiocie uchwał przez Sejm galicyj­
ski i przez Radę Państwa.

P. Naumowicz rozszerza swoją działalność... 
literacką. Jego „N auka* piśm o d la  nar oda) 
wychodzić będzie właściwie co tydzień, miano­
wicie na przemian z drugim dwutygodnikiem 
„Nowostią". Jako redaktor podpisany jest Aleksy 
Szczerban, a p. Iwan Naumowicz (już bez ża­
dnego dodatku jako ksiądz), jako założyciel.

Ciekawą jest polityka, jaką dla zbudowania 
ludu wykłada „Nauka" w swoim pierwszym nu­
merze, na niespełna jednej stronnicy. Idzio naj­
przód opowiedzenie o bytności ministra cara Ale­
ksandra Illg o , Giersa we Wiedniu a ztąd i o 
planach podziału bałkańskiego kraju między A u- 
stryę i Rosyę, zkąd wypadłby kongres, albo woj­
na ; dalej o nowym podatku na bogaczów —  
dochodowym i o podatku dochodowym, który 
dokucza biednym; dalej wiadomość, którą poda­
jemy dosłownie: „Papież rzymski przystał na 
to, aby w Rosyi suplikacye i różańce i litanie i 
nauki po katolickich kościołach nie były już po 
polsku, jak dotąd, ale po rosyjsku. Polaki bar­
dzo się o to gniewają." Następuje wzmianka o 
chaosie we Francyi i znowu o Rosyi ustęp (do­
słowny): „W  Rosyi nihilizm całkowicie ustał, 
spokój jak najzupełniejszy, car mieszka już w 
Petersburgu bezpiecznie. Trochę tych obdartusów 
było, co robili biedę, ale lud wszystkich ich wy­
łowił i już cicho. W Polsce je st wiele wojska i 
powiadają, że Rosya przygotowuje się mimo 
wszystkiego na wojnę, ale niewiadomo czy z 
Turcyą, czy z kim innym ..." Dalej opowiada, że 
Anglia zajęła sobie Egypt i nie pyta więcej

nic, zdaje się, —  dodaje — że nie będzie wzbra­
niała Rosyi zajęcia Konstantynopola. W ykład 
swój kończy „Nauka", że lada chwila telegram 
może przynieść co nowego i ważnego.

Politykę tę sui generis przeznaczoną na po 
karm duchowy ludowi Naumowicz z Szczerba- 
nem umieszczają pod skromnym tytułem  „Wsia- 
czyna" (Rozmaitości).

Dr. W. Kosiński. M ateryały do etnografii 
górali bieskidowych, część I . zeszyt 2 . Jestto 
osobne odbicie z VII tomu „Zbioru wiadomości 
do antropologii krajowej" wydawanych nakładem 
Akad. Umiej, i stanowi ciąg dalszy zbioru, któ­
rego druk rozpoczęto w tomie V. Część pierw­
sza obejmuje w całości 137 powiastek ludowych, 
161 zagadek i 232 przysłów. W  zbiorze tym 
uwzględnia autor starannie wszelkie odcienia i 
właściwości języka tych okolic, z których przy­
toczone powyżej materyały pochodzą, w skutek 
czego takowy nietylko dla badaczy rzeczy ludo­
wych ale i dla lingwistów wielce jest zajmujący.

~  KRONIKA.___
K raków  d. 5  lutego.

Kuryerek krakowski. Ktoby mniemał, że się 
źle bawimy w tegorocznym karnawale lub że 
przynajmniej ostatnie dni karnawału nie zejdą 
nam wesoło i towarzysko, ten zaglądnąćby po­
winien do hotelów krakowskich, a znajdzie je 
szczelnie zajęte tak, że goście przybywający dzi­
siaj do Krakowa muszą już lokować się w pry-' 
watnych mieszkaniach. Dzisiejszy bal kostiumowy 
zwabił zdaje się najwięcej gości i zakonkluduje 
też godnie karnawał.

Bal prawników który się odbył w sobotę 
ostatnią, był mniej liczny niż lat poprzednich, 
za to zadowolnił w zupełności amatorów tańca, 
którzy w niezbyt zapełnionej sali mieli dosyć 
miejsca dla swobodnego ruchu. Polonez popro­
wadził prf. dr. Zoll z p. profesorową Kasparko- 
w ą; do pierwszego kadryla stanęło par 46, tyleż 
prawie do mazura. Świat urzędniczy, sądowy i 
adwokacki, był licznie reprezentowany.

—  Tegoż dnia odbył się w salach towarzystwa 
strzeleckiego bal młodzieży handlowej, który wy­
padł pod każdym względem świetnie; bawiono się 
ochoczo do godziny 7 rano a cały przebieg za­
bawy świadczył, że w zebranem towarzystwie 
panował ład, harmonia i nie krępowana niczem 
jak tylko towarzyskiemi formami swoboda.— Ze 
starszyzny kupieckiej nie było wielu reprezen­
tantów, nie wiemy czemu to przypisać.

M arszałek krajowy, pan Mikołaj Zyblikiewicz 
przybył dziś do naszego miasta.

Nowy członek Izby panów austryackie j,
pan Stanisław Polanowski, bawił wczoraj w na- 
szem mieście, udając się do Wiednia w swem 
nowem powołaniu, dla zajęć parlamentarnych.

Na pomnik M ickiewicza nadesłał na ręce
prezydenta miasta dra Weigla p. Michał Sawicki 
ze Lwowa kwotę 100 złr., przeznaczoną na ten 
cel przez komitet urządzający redutę we Lwowie 
d. 1 lutego 1883 r. z czystego dochodu tejże 
reduty.

Kwotę tę umieszczono na ks. kasy Oszczęd. 
Nr. 60844."

Na cele balu prawników nadesłali: pp. hr. 
Sierakowski 10 złr., prezydent Weigel 10 złr., 
Alfred Milieski 15 złr., Bogusław Bzowski 15 
złr., X. Matzke 5 złr., X. biskup Solecki 10 złr., 
hr. Jan Tarnowski 10 złr., ks. Windischgratz 
10 złr., dr. Szlachtowski 5 złr., Juliusz Kossak 
5 złr., dr. Artur Weigel 10 złr., panie: W il­
helmina Grosse 20 złr., Brazonowa 10 złr., Bo- 
brzyńska 10 złr., Gralewska 10 złr,, ks. Czar­
toryska 15 złr.

Bal dla dzieci, w sobotę odbył się w tutej- 
szem kasynie powszechnem bal dla dzieci człon­
ków tegoż kasyna. Miły widok przedstawiała sala 
balowa, po której kręciło się około 50 par dzia­
tek bawiących się swobodnie przy odgłosie mu­
zyki wojskowej 20 pułku. Tańce tych małych 
gości trwały od 7 do 10 wieczór, poczem starsze 
dzieci (nawet i szpakowate) tańczyły do 4 rano. 
We wtorek bal kostiumowy zakończy szereg za­
baw w tym karnawale.

Reklama W teatrze. Na wczorajszem przed­
stawieniu O ałganducha , odegranem z wielkiem 
lekceważeniem, nastąpiła niezwykła niespodzianka. 
Publiczność czekała niecierpliwie zapowiedzianych 
kupletów okolicznościowych, które miał odśpie­
wać p. Wojdałowicz, tymczasem, po kilku mniej 
udatnych wierszach o sprawach miejskich, nastą­
pił szereg reklam dla handlu delikatesów „pod 
Aniołkiem*. W arschauer unosił się nad piwem 
prosto z beczki, nad cenami taniemi i t. p. Czy 
kuplety te śpiewano z wiadomością i zezwoleniem 
dyrekcyi, nie wiemy; w każdym razie jest to 
ubliżającem zarówno scenie jak i publiczności, 
której, zamiast rozweselać dowcipem, ubliżano 
ckliwą i nudną reklamą.

Dzierżawca myta w  Przegorzałach  nie wy­
pełnia należycie swoich obowiązków. Gdy wypa­
dnie komu jechać tą  drogą po 9-tej wieczór, 
narażony bywa na długie czekanie zanim dzier­
żawcy spodoba się przepuścić jadącego. Zwracamy 
uwagę dotyczącej władzy na to postępowanie i 
wynikającą ztąd niedogodność dla publiczności.

X Zwyczajna Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa Tatrzańskiego odbyło się wczoraj w K ra­
kowie pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa 
p. Mieczysława hr. Reya.

Posiedzenie zagaił przewodniczący podając kro­
tki pogląd na czynności Towarzystwa i jego wy­
działu w ubiegłym roku 1882. Za staraniem 

o ] Towarzystwa założono w ubiegłym roku stacyę

telegraficzną w Zakopanem —  na co Towarzy­
stwo ze swej strony wydało około 600 z ł r . ; u- 
rząd pocztowy zatrzymano w Zakopanem również 
za staraniem Towarzystwa. Dalej obok budynku 
kasynowego otwartego, jak wiadomo, w lecie wy­
budowano także szkołę snycerską według planu 
inżyniera p. Łuszczkiewicza; translokacya szkoły 
do tego budynku nastąpi dnia 5 b. m. Szkoła 
snycerska Zakopiańska liczy 44 uczniów, ma 3 
nauczycieli, 1 pomocnika, 1 asystenta. Towarzy- 
rzystwo wzięło w roku ubiegłym udział w wy­
stawie przemyskiej i uzyskało za wystawione 
przedmioty medal załugi. Dalej utrzymywało To­
warzystwo w r, 1882 ośmnaście stacyj meteoro­
logicznych; zostawało w stosunkach korespon­
dencyjnych z 20 stowarzyszeniami alpejskiemi i 
przyrodniczemi a na IV międzynarodowy kongres 
alpejski, który się odbył w Salcburgu, wysłało 
swoje publikacye i album widoków z Tatr. B i­
blioteka Towarzystwa wzbogaciła się acz niezna­
cznie, liczba zaś członków jego doszła w ubie­
głym roku do poważnej cyfry 2,158, do której 
zalicza się już oddział stanisławowski i kołomyjski 
220 członków). Przychód w tym roku wynosił 

(łącznie z pozostałością kasową z roku 1881 w 
kwocie 2,249 złr. 97 kr.) kwotę 11.176 złr. 32 
kr., wydatki zaś wyniosły 10.805 złr. 93 ct.

Ponieważ Przewodniczący w powyższem przed­
stawieniu wyczerpał pogląd na czynności Towa­
rzystwa w roku ubiegłym, przeto Zgromadzenie 
uwolniło sekretarza Towarzystwa prof. dr. Leo­
polda Świerża od czytania przygotowanego spra­
wozdania, które ogłoszone będzie drukiem.

Poczem przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
kasowe przedstawiające szczegółowe cyfry docho­
du i wydatków Towarzystwa w r. 1882. Człon­
ków przybyło w tym roku 368, wkładki roczne 
członków wyniosły ogółem 5,121 złr. Raty wy­
działu krajowego na cele Towarzystwa i na bu­
dowę szkoły przyniosły 1,700 złr. Największe 
wydatki poniosło Towarzystwo przy budowie ka­
syna (dworu tatrzańskiego) i szkoły.

Z porządku dziennego przystąpiono do uchwa­
lenia budżetu na rok 1883, który też ustano­
wiono według zarysu przygotowanego przez Wy­
dział a referowanego i objaśnionego przez pod­
skarbiego Towarzystwa prof. dr. Wierzbickiego. 
Zwyczajne dochody preliminowano w kwocie złr. 
7 ,866 ct. 88 i w takiejże kwocie zwyczajne roz­
chody czyli wydatki; dochody nadzwyczajne na 
budowę szkoły snycerstwa preliminowano w kwo- 
cio 6 ,200 złr. i w takiejże kwocie rozchody na 
powyższy cel. Wydział krajowy daje 1000 złr., 
rząd 500 złr., gmina Zakopane 200 złr., To- 
rzystwo 4 .500  złr. z pożyczki.

Po przyjęciu budżetu uczynił p. dr. W ierz­
bicki wniosek, ażeby Towarzystwo Tatrzańskie 
z uwagi jak wielu Wielopolan należy do jego 
grona i jak gorąco cele Towarzystwa popierają, 
chociaż z niego bezpośrednio nie korzystają — 
ofiarowało z funduszów swoich na snbwencyę dla 
Teatru Poznańskiego kwotę 50 złr. Wniosek ten 
po krótkiej dyskusyi przyjęto jednomyślnie, da­
jąc tym sposobem — jak podnieśli mówcy pp. 
Zarembski i dr. Wierzbicki — wyraz naszej łą ­
czności w sprawach ogólnych narodowych. Zara­
zem uchwalono urządzić w roku bieżącym w le­
cie zabawę w Zakopanem, z której dochód prze­
znaczonym by był na cele Teatru Poznań­
skiego.

Następnie dokonano wyboru dwóch wicepreze­
sów Towarzystwa tudzież 7* członków wydziału 
i 3 członków komisyi kontrolującej.

Pierwszym wiceprezesem był dotąd p. Mieczy­
sław Pawlikowski a drugim prof. dr. Alth. P o ­
nieważ p. Pawlikowski w skutek nieporozumienia 
w wydziale złożył godność pierwszego wicepre­
zesa, przeto jeden z członków zgromadzenia wniósł, 
ażeby p. Pawlikowski cofnął swoją rezygnacyę. 
Za tern jednak nikt więcej się nie oświadczył 
ani sam p. Pawlikowski nie zabrał głosu, zaś 
prof. dr. Kasparek wniósł, ażeby zgromadzenie 
wybrało pierwszym wiceprezesem prof. dra Altha 
a drugim adw. dra Władysława Markiewicza. 
Wnioski te przyjęło zgromadzenie przez aklama- 
cyę. Poczem zarządził przewodniczący głosowanie 
kartkami tak na obydwóch wiceprezesów jak i na 
wydziałowych, tudzież komisyę kontrolującą. Za­
proszeni skrutatorowe stwierdzili, że na 34 gło­
sujących otrzymał dr. Alth 83 głosów na I  wi­
ceprezesa a dr. W ł. Markiewicz 29 głosów na 
I I  wiceprezesa, członkami zaś wydziału obrani : 
dr. Świerz, p. Wł. L. Anczyc, Dr. Wierzbicki, 
dr. Pieniążek Karol, dr. Wierzejski, dr. Olszew­
ski, p. Eliasz i p. Łukaszewski. W skład komi­
syi kontrolującej weszli pp. Zarembski, Mrazek 
i Geissler.

W  czasie skrytynium, na wniosek dr. Wł. Mar­
kiewicza sprawozdawcy wydziału, zamianowało 
zgromadzenie przez aklamacyę pp. prof. dr. No­
wickiego i ks. Stolarczyka proboszcza w Zako­
panem honorowymi członkami towarzystwa w u- 
znaniu zasług, jakie dla dobra towarzystwa po- 
łożyli.

Skandal polski na wielkim świecie. We W ie­
dniu opowiadają, że pewien deputowany do Rady pań­
stwa wytoczył proces pewnemu przedsiębiorcy o nie- 
wyołacenie mu umówionej czy też spodziewanej tylko 
części zysków z przedsiębiorstwa. Tytułem zaś do tej 
pretensyi, za którą nie myślimy bynajmniej ani 
też przeciw niej przemawiać, ma być, że rzeczony 
deputowany wbrew uchwale Koła robił starania 
o przyjście do skutku przedsiębiorstwa, że dalej 
korzystając ze swojej pozycyi deputowanego, a 
zatem mającego przystęp do dokumentów rządo­
wych, przedstawionych komisyi, jako też do akt 
po ministeryach, informacye z nich czerpane 
a nawet odpisy przedsiębiorcy udzielał; że na- 

; reszcie przedsiębiorcę wprowadzał do ministrów
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i osób wpływowych. Pretensya raa wynosić pię­
kną sumkę 6 0 0 .0 0 0  złr. Opowiadają także we 
Wiedniu, że adwokatem deputowanego i jego 
pretensyi ma być nie kto inny tylko takie de­
putowany z klubu polskiego.

Nie wiemy, czy sądy państwowe uznają się 
kompetentnemi do rozstrzygania o tego rodzaju 
kwestyacb spornych, ale natomiast wydaje nam 
się pewnem, że Koło polskie jest powołane sta- 
ńąć w obronie swego honoru choćby w kraju 
tylko i w obronie swych uchwał, chociażby o tyle, 
żeby z ich łamania nie robiono skandalicznego 
zarobku.

P. W łodzim ierz B arw ińsk i, redaktor „D iła“, 
jak donosi tenże dziennik, śmiertelnie zachorował, 
którą to wiadomość z całem współubolewaniem  
koleżeńskiem za dziennikiem tym podajemy.

D eputow any Kamiński Ignacy, jak donoszą 
pisma wiedeńskie, czuł się spowodowanym do 
opuszczenia Wiednia.

Do czego  prow adzą środki restryk cy jn e  
p rzec iw  w o ln ości p ra sy . —  Rząd austryacki 
odebrał dwom oppozycyjnym dziennikom prawo 
rozsprzedaży szczegółowej po trafikach tytonio­
wych. Jeden z nich —  którego nam żałować wy­
pada, że go dosiągnął środek represyjny rządo­
wy, gdyż zawsze pozostawał wierny sympatyom 
dla sprawy polskiej, „N. W ien. Tagblatt* mia­
nowicie, podaje od czasu owego zakazu codziennie 
cyfrę egzemplarzy edycyi, jaką znaczy „kontroller* 
stemplowy do jego prasy drukarskiej zastosowa­
ny, a zostający naturalnie pod nadzorem c. k. 
urzędu stemplowego. Otóż cyfra w pierwszym 
dniu po wydaniu zakazu rozsprzedaży wynosiła 
przeszło 39 tysięcy, w dni pięć czy sześć, d. 2 
lutego, już 4 0 .3 6 0  egz. czyli liczba rozchodzących 
się egzemplarzy pomienionego dziennika powie 
kszyła się prawie o tysiąc dziennie. Nie mówiąc 
już o objawach sympatyi ze strony współwyzna­
wców przekonań, a do jakich zaliczyć wypada 
i wniosek postawiony w Radzie miejskiej W ie­
dnia, aby podać do rządu petycyę o cofnięcie 
zakazu — wniosek jednogłośnie przekazany se- 
kcyi prawniczej Rady —  tak ten dziennik opi 
suje swoją sytuacyę z powodu odnowienia pre­
numeraty dnia 1 b. m .: „Do naszej administra- 
cyi zbiegły się wczoraj dwa prądy: tych co od­
nawiali prenumeratę i tych, którzy świeżo pra­
gnęli zaprenumerować —  a ten natłok podwójny 
nie pozwalał przypuszczać, że wczoraj właśnie 
był termin czynszowy (1 lutego wiedeński termin 
półroczny p. R .), dzień, w którym ludzie mało
0 czem innem myślą, jak o czynszu. Oprócz 
zwiększonej cyfry nakładu, winniśmy zanotować—  
powiada dziennik —  że do dnia dzisiejszego wie 
cej niż 4 tysiące nadeszło kart wizytowych, kart 
korespondencyjnych i listów z wyrażeniem współ 
czucia i poparcia”. Dziennik dołącza do tej osta­
tniej uwagi podziękowanie dla wszystkich, któ­
rym oddzielnie odpowiadać nie może.

M inisteryum  an g ie lsk ie . .D aily  News" przy­
taczają ciekawe szczegóły o składzie obecnego 
ministeryum angielskiego. Cały gabinet liezy 14 
członków, z których 7 zasiada w Izbie gmin,
7 zaś w izbie lordów. Najstarszym ministrem 
jest premier Gladstone (73 lata) —  najmłodszym 
sir Charles Dilke (40  lat). Siedmiu ministrów 
z włączeniem premiera otrzymują po 5 ,0 0 0  f. s. 
rocznej pensyi, pięciu innych po 2 ,0 0 0  funtów. 
Największą płacę dostaje hr. Spencer, który o- 
trzymuje 2 0 ,0 0 0  f. s. jako wice-król Irlandyi
1 2 ,0 0 0  jako prezydent rady. Pomocnicy sekre­
tarzy stanu i sekretarze parlamentu dostają pen- 
syę od 1 ,500  do 2 ,0 0 0  f. s. Pełnią swoje obo­
wiązki bezpłatnie: syn premiera—  Herbert Glad­
stone (młodszy lord skarbowości) i lord Wolwer- 
ton (główny skarbnik). Kilku ministrów posiada 
bogate w łości: tak np. lord Derby ma 6 4 ,0 0 0  
akrów ziemi, hr. Spencer 2 4 ,0 0 0  akrów, Glad­
stone wreszcie 2 ,0 0 0  akrów, z których ma 5 ,0 0 0  
f. s. rocznego dochodu.

T E A T B  K R A K O W S K I
Repertoar.

Wtorek 6 lutego: .Żołnierz Królowej Madaga­
skaru*, komedya Stanisława Dobrzańskiego.

Czwartek 8 lutego: „Czyja W ina?*., kome­
dya w 1-ym akcie Sienkiewicza po raz pierwszy 
(Debiut panny Dunin). „Pałacyk* komedya w 
1-ym  akcie. „Stryj Przyjechał*, komedya w 1-ym 
akcie hr. Koziebrodzkiego.

W y., w a n ieu sta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.-W stęp w niedziele 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium majus) zwiedzaó m oina codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniozno-przem ysłow e w gmachu oo.
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.__
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarb iec  I groby królew skie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych U 0 0 .  Paulinów na Skałce,
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Jutro: Doroty panny męcz, i  
Teofila m. We środę: Popielec. Romualda.

Rada państwa.
Wiedeń 3 lu tego .

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego, wybrano 3 6  członków  w ydziału, który 
ma obradować nad wnioskam i Chlum eckiego. 
Z polaków w eszli do tej kom isyi PP* D zie- 
duszycki, Towarnicki, Hoppen , Hulinka, Haus- 
ner, Tyszkiewicz, oprócz tego pp. Sochor i 
Kułaczkowski z Galicyi.

Następnie obradowano w drugiem czytaniu 
nad ustawą dotyczącą postępowania przy o- 
głaszaniu śmierci.

P. Dr. Jacques sprzeciwia się § 9 tego 
prawa, gdyż przyjęcie jego spowodowałoby 
potrzebę dwukrotnego dochodzenia i ogłosze­
nia śm ierci; raz w celu spadkobrania a dru­
gi raz dla osiągnięcia możności zawierania 
powtórnych związków małżeńskich. Mówca 
ilustruje swoje zdanie przykładem z pożaru 
Ringteatru.

Przedstawiciel rządu Harassowsky tłóm a- 
czy, że paragraf ten jest kompromisem po­
między wymaganiami prawno-prywatnych sto­
sunków a życzeniami kościoła. W praktyce 
będzie istnieć tylko jeden dzień śmierci.

Po krótkiem przemówieniu Dra Jacques, 
na które odpowiedział m inister sprawiedliwo­
ści Dr. Praiak, przyjęto w głosowaniu całą 
ustawę.

Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem  
czytaniu ustawę o ochronie przywilejów na 
wystawie elektryczności, która ma się odbyć 
w Wiedniu w 1883 r.

Dr. Menger wnosi w imieniu wydziału po­
datkowego, aby niektóre petycye dotyczące 
podatku konsumpcyjnego, rządowi do uwzglę­
dnienia odstąpić. Dalej wnosi rezolucyę wzy­
wającą rząd do wniesienia projektu reformy 
podatku konsumpcyjnego, do uproszczenia i 
zmniejszenia jego taryfy, a do wyższego opo­
datkowania artykułów zbytkownych, i do zwo­
łania ankiety w celu obrad nad usunięciem 
linii konsumpcyjnych, tak zwanych zamknie 
tych miejsc.

P. Fiim kranz  uważa wnioski referenta za 
niewystarczające i wnosi, zniesienie syste­
mu wydzierżawiania podatku konsumpcyj­
nego, zniżenie takowego, i oddanie poboru 
w ręce pojedynczych gmin.

Przedstawiciel rządu Baumgartner oświad 
cza, że nie może się zgodzić na wniosek p. 
Furnkranza, ze względów fiskalnych. Dr. 
Stourzh  zapytuje, jakie jest zdanie rządu w 
sprawie reformy omawianego podatku. Po 
ponownem przemówieniu Dra Mengera przy­
jęto wnioski wydziału, a odrzucono wniosek 
Furnkranza 126 głosami przeciw 21. W koń­
cu postanowiono na wniosek p. Tausche, aby 
posiedzenia w ydziału, mającego obradować 
nad wnioskami p. Chlumeckiego, odbywały 
się publicznie.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 g ie j; na­
stępne odbędzie się we czwartek 8 lutego o 
l l e j  godzinie.

W ydział budżetowy izby deputowanych ob­
radował 3 lutego nad etatem ministeryum 
rolnictwa.

Pan Neuwirth  zapytywał m in istra , dla 
czego rząd nie porozumiał się z gminą Wie­
deń w sprawie regulaminu centralnego targu 
na bydło.

H r. Falkenhayn oświadcza, że przeciwnie 
układy są w toku. Następnie przyjęto cały 
rozdział bez rozpraw.

Rząd przedłożył izbie deputowanych pro­
jekt ustawy o ustanowieniu izby obrachunko­
wej dla krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa.

Przegląd polityczny.
Z W iednia donoszą, że tam  się odbyły d. 

3go i 4go b. m. obrady wojskowe pod prze­
wodnictwem cesarza, w których brali udział 
obaj ministrowie obrony krajowej i kilku re­
ferentów fachowych wspólnego ministerium 
wojny. Chodziło głównie podobno o ustano­
wienie budowy tak zwanych strategicznych 
kolei, t. j. takich, które Galicyę z W ęgrami 
łączą, a głównie o linię z Miskolczu do 
Stryja.

Na sobotniem posiedzeniu Izby deputowa­
nych udzielono deputowanym projekt nowej 
ustawy o obronie krajowej; do projektu tego 
dołączone są motywa. Z wprowadzeniem w 
życie reorganizacyi armii okazały się różne 
braki, które między innemi i powyższa no- 
wella ma zastąpić. O sprawie tej pomówimy 
obszerniej.

Donosiliśmy niedawno, że rząd rosyjski u- 
wiadomił zagraniczne rządy o tern, iż mu się 
udało nihilistyczne spiski zupełnie przytłu­
mić. Tymczasem, podług doniesień z Peters­
burga, znalazł niedawno cesarz pomiędzy pry- 
watnemi listami memorandum drukowane na 
pięknym welinowym papierze, które otrzymali 
również Tołstoj, Pobiedonoscew, Worońcow i 
Katkow. Memorandum to jest podpisane przez 
komitet wykonawczy rosyjskich rewolucyoni- 
stów i stawia w imieniu rosyjskiego ludu pe­
wne żądania, które mają być wypełnione 
przed koronacyą, wyrażając nadzieję, że uda 
się reformy te przeprowadzić na drodze po­
kojowej. Gdyby jednakże wspomniane żąda­
n a  pozostały nie uwzględnione, wtedy grozi 
somitet użyciem dawnych gwałtownych środ-

ry ma być taką samą manifestacyą słowia- 
nizmu jak  była W ystawa etnograficzna w 
Moskwie w 1867 r.

„Narodni Listy* pragskie dowiadują sie z 
Petersburga, ze Towarzystwo słowiańskie pe- 
tersburgskie (dawny oddział komitetu pan- 
slawistycznego) zamierza urządzić w 1885 
roku kongres słowiański w Petersburgu, któ­

Konferencya dunajowa, której otwarcie od­
łożono, jak telegram donosi, na 12 b. m ., 
potrwa prawdopodobnie półtrzecia tygodnia. 
Serbia będzie dopuszczona podobnie jak R u ­
munia, ale tylko w sprawach jej dotyczących 
i to z głosem doradczym. Przypuszczeniu Buł- 
garyi sprzeciwiła się Porta. Anglia przywią­
zuje wielką wagę do konferencyi, upewniwszy 
się, że w r. 1881 523 angielskich okrętów 
o objętości 500.000 beczek przejechało ramię 
kilijskie, podczas gdy wszystkie statki wyka­
zują tylko 10.000 beczek objętości. Anglia 
ma więc największy interes w przyjściu do 
skutku konferencyi, podczas gdy Rosya stara 
się j ej przeszkodzić, a pełnomocnik rosyjski 
Mohrenheim działa w tym kierunku wszel- 
kiemi sposobami. Możliwem jest zresztą, że 
Rosya przeprowadzi oddzielenie Oczatowskie- 
go ramienia od ujścia Kilii, i usunięcie tegoż 
od jurysdykcyi komisyi dunajowej.

Podług doniesienia „National Z tg ,“ oświad 
czył hr. Duchatel poseł francuzki przy dwo­
rze wiedeńskim, że natychmiast ustąpi ze swe­
go stanowiska, w razie wykonania jakich wy­
jątkowych postanowień przeciwko książętom 
orleańskim.

Z Paryża donoszą: Czwartkowe dziesięcio- 
godzinne posiedzenie Izby było unikatem 
gwałtownych zajść i namiętnościowego wzbu­
rzenia. Rezultatem było usunięcie książąt z 
armii i fakultatywne upoważnienie do wyda­
lenia ich przez rząd. Docinkowa mowa An- 
drieux’a podrażniła gwałtownie lewicę a zwo* 
lennicy wniosku Floqueta nazywają głosowa 
nie zwycięztwem Orleanów, ponieważ teraz 
rząd nie będzie mógł nigdy przedsięwziąć ich 
wydalenia. Publiczność zachowała się oboję­
tnie. Tylko nie wiele ludzi oczekiwało przed 
pałacem burbońskim na wynik obrad.

Telegramy „Gazety M o i s f i e j " .
( Telegramy własne').

Wiedeń 4 lutego. Komisya izby panów dla 
spraw kolei żelaznych przyjęła przedłożenie 
dotyczące budowy odnóg kolei transwersalnej 
galicyjskiej w brzmieniu przyjętem przez izbę 
poselską.

W iedeń 5 lutego. Węgierski prezes mini­
strów l is z a  wraz z radcą ministeryalnym 
Tarkovics'em, ministrem komunikacyi Keme- 
ny'm  i radcą Zahorszky’m  znajdują sie w 
Wiedniu. Wczoraj przed południem konfero­
wali ci panowie u węg. m inistra B. Orczy. 
Od godziny l l e j  do 3ej trwała pod prze­
wodnictwem cesarza wspólna konferencya 
m inisteryalna , przy której hr. K alnoky, 
Kallay , w zastępstwie chorego ministra 
wojny szef sekcyi Vlasvits, hr. Taaffe, Duna­
jewski, Pino, Tisza, Szapary, Kemeny i Ra- 
day byli obecni. Przedmiotem obrad były 
według „Budapester C orr.” „różne wspólne 
sprawy, respective różne, obie połowy m onar­
chii interesujące kwestye*. Dziś trwają te po­
siedzenia dalej. Węgierscy ministrowie "zamie­
rzają zabawić tutaj do środy. Wczoraj dawał 
Kallay obiad dla nich i zgromadzili się na 
konferencyę u Tiszy. Tisza konferował potem 
dłusźszy czas z hr. Kalnokym i szefem sek- 
cyj Szogenyi’m.

(Telegramy biura korespondencyjnego). 
Rzym 4  lutego. „Ajencya Stefaniego* do­

nosi z Petersburga, że Giers doniósł przed­
stawicielom rosyjskim za granicą o objęciu 
urzędowania, nie poruszając żadnych specjal­
nych spraw.

P aryż 4 lutego. Przy wyborze deputowa­
nego z piątego okręgu został wybrany rady­
kalista Bourneville, który otrzymał 3424 głosów 
na 7077. W  Cahors został wybrany senatorem 
republikanin Yerminac.

Londyn 4 lutego. Z powodu lekkiego nie- 
zdrowia hr. Munster, zebranie konferencyi 
dunajowej odłożono do 12 b. m. Anglię przed­
stawiać będzie podsekretarz stanu Fitzmaurice 
wraz z Granvillem.

M adryt 4 lutego. Izba odrzuciła 162 gło­
sami przeciwko 13 zniesienie parlamentarnej 
przysięgi.

Petersburg 4 lutego. „Journal de St. Pe- 
tersbourg* oświadcza, że doniesienie „Saint 
Jam es Gazette*, jakoby Giers wystosował do 
przedstawicieli rosyjskich za granicą okólnik 
dotyczący wyników wymiany zdań pomiędzy 
mm a Bismarckiem, Kalnokym i Mancinim,— 
jest zupełnie nieuzasadnione.

Zagrzeb 4 lutego. Wieczorem o godzinie 8 
miało miejsce trzęsienie z północnego wschodu 
JU południowemu zachodowi, które trwało 4

jacy międzynarodową komisyo rozstrzygającą, 
której pierwsze posiedzenie odbędzie się dnia 
6 b. m.

Kursa te legraficzn e  z d. 5  lu tego  1883.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa austr. 77 75. Renta srebrna 78*05. 
Rent;; złota 96 40. 6°/0 Węgierska X18'70. Losy z r. 
1860 129*5C. Akcye banku Anstro - węgierskiego 
835-—. . key' kredytowe 293*80. Londyn 119*60.
Dukat 5 64 . Napoleoudor 9*49. Lombardy 137*75. 
Losy z roku 1864 170*50. Akcye kolei Karola Ludw. 
295*— . Akcye Lwow. Czerniow. 168*—. Akcye kolei 
węg. północno-wschodn. 161*25. Akcye Anglo-Ban- 
ku li7*50. 5% Oblig. indem, galicyjsk. 97*50. Losy 
prem. węgierskie 115*25. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gam, 143*75. Akc. kolei póln. zachód, austr. 202*—. 
6%  Listy zast. hipoteczne 100-75. Marki 58*45. Ruble 
papierowe 117*37. 4jg Renta złota węgierska 86 90. 
5% Austr. Renta pap. nowa 92-35. Akcye Siedmio­
grodzkie 160*75.

Berlin, z d. 5 b. m. 1883, r. 
Wiedeń 170*70. Banknoty 170*90. Warszawa 200*—. 
Ruble 200 90. 5% Listy Zast. Pol. 62*50. 4% Listy 
Likwid. 54*20. Akcye Kol. Kar. Ludw 129*50. Akcye 
kredyt. 517*50.

Usposobienie giełdy: mdłe.

Z agrzeb 5 lutego. O godzinie 1 w nocy 
nastąpiło drugie silne wstrząśnienie, trwające 
4 sekundy.

Pierwsze wstrząśnienie sprawiło ogromny 
popłoch w teatrze. Szkody dotąd nie skonsta­
towano żadnej, jednakże powtarzające się 
wstrząśnienia robią przygnębiające wrażenie.

Kair 4  lutego. Ńa mocy "dekretu khedywa 
został Coloin mianowany doradcą skarbowym 
rządu ; dalej podpisał khedyw dekret mianu-

Targ na zboże.
L w ów  3-go lutego. Pszenica czerwona od 

8*30  złr. do 8*75 złr., pszenica biała od 8*20 
złr. do 8*70 złr., pszenica żółta od 7*80  złr. 
do 8*10  złr., żyto od 5*25  złr. do 5*75  złr., 
jęczmień browarny od 6 *—  złr., do 6*50  złr., 
jęczmień na paszę od 4*75  złr. do 5 * —  złr., 
owies od 5 * — złr. do 5*50  złr., groch od 
7*25  złr. do 8*50  złr., kukurydza od 6 * —  

złr. do 6*25  złr., hreczka od 6*50  złr. do 
7 *— złr., koniczyna czerwona od 5 5 *—  złr. do 
8 0 * —  złr.

W iedeń 3-go lutego. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 10*05 złr. do — *—  złr., żyto od 
7*65 złr. do — *—  złr., jęczmień od — • — 
złr. do — *—  złr., owies od 6*90 złr. do 
— •—  złr., kukurydza od 6*54 złr. do 6*56 
złr., okowita per 10 ,000  liter procent — *—  złr. 
do 31*—  złr.

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
50 fen. (4 złr. 4 0  cent.). Na luty i marzec 
7 mrk. 65 fen. (4 złr. 49 cnt.).

Emil S z w a r c
Wydawca.

Jan G adowski
Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

NA DOCHOD SŁUŻBY TEATRALNEJ 
we W torek d. 6 lutego r. b.

Z A B A W A  T A Ń C U J Ą C A
w m a s k a c h  lub bez m a s e k .

O godz. 12-tej Tabor Cygański odtańczy czar­
dasza. — Na zakończenie

„ N A  D O B I T E K *  M A Z U R
w 6 par A. Wrońskiego i

POG RZEB KARNAWAŁU.
Początek o godz. 10-tej.

W stęp na Salę lub Galeryę 50 centów.

N A D E S Ł A N E .
Środki kosm etyczn e wyrobu firmy, Otto 

Franz ( Wien, V II. Mariahilferstrasse 38), 
odznaczają się przed innemi tego rodzaju prze­
tworami już przez to, że sporządzone na zasa­
dzie ścisłego badania przyrody, wypróbowane i 
za zupełnie nieszkodliwe uznane zostały. Liczne 
podziękowania, których się jednak z zasady nie 
ogłasza, świadczą wymownie, jak dalece ulubio- 
nemi i rozpowszechnionemi zostały te przetwory. 
C. k. uprz. mleko odradzające włosy „P uritas*, 
którego więcej niż 10 letnie istnienie daje naj­
lepsze świadectwo o jego skutecznej działalności 
na siwe włosy, które w nader krótkim czasie, 
odzyskują swój naturalny kolor; przetwór z olej­
ku orzechowego „ Coloritas* działający, jak ża­
den inny środek na ożywienie cebulek włosowych 
i naczyń włoskowatych; wyskok łopianowy po­
budzający porost włosów i zapobiegający two­
rzeniu się łupieżu; „B rillan tina* utrzymująca 
miękkość i naturalny połysk włosów; „ Veloutine 
i  Glycerin-Cr brnę*, „W iedeński Pudr toaleto­
wy* tudzież Sasanka  utrzymujące piękność ce­
ry, —  cieszą się ogólną sympatyą, zatem mogą 
być śmiało polecone. (38 8-?)

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: osobowy: poipieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10*^ rano 9*1S wiecz. 10*4ł wiec
Lwów  przyjazd: 9*7 wiecz. 6*w rano 11 rano

Do T arnow a lokalny:
Kraków  odjazd: 6*,, rano.
Tarnów przyjazd: 9*14.

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11*6 w połud.
Wieliczka przyjazd: 11*14 po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: poipieszny:
Lwów  odjazd: 4‘4g rano 4*33 wiecz. 10*30 w noc.
— oków przyjazd: 2*38 pop. 5*10 rano. 6*48 rano.

Z T arnow a lokalny:
Tarnów odjazd: 5*u  po po>.
K raków  przyjazd: 8*J0 wiecz.

Z W ieliczki: Wieliczka o d j a z d :  7*jq wiecz.
Kraków  przyjazd: 8*7 wiecz.
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J O t T E P I i P
Przegranego w ś r e d n i ej cenie. 
W. J. B. poste restant. Kraków.

L O K A J
liczący lat 40, który ju ż  w tym zawodzie 
2 0  la t  pracow ał i mogący się wykazaó o d ’

! powiedniemi Świadectwami — p o s z u k u j e  
odpowiedniego zajęcia w miejscu luk za 

i granicą. Jan G ałuszka, ul. Sławkowska L. 
I 21, Ilg ie  piętro od ty łu , drzwi L . 4.

W  K RA K O W IE.

I Tomasz laczta

z
IF . T .

dniem 1 Stycznia 1888
c. k.

x ^vjwi  r. objął Pan Henryk Mattoni,
nadworny dostawca we Wiedniu wyłączną sprzedaz 

i rozsyłkę Szczawnickich wód mineralnych, o czem Zarząd 
zawiadamia uprzejmie uprasza, w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  
adresować do Pana Henryka Mattoniego we Wiedniu, Maxi- 
milianstrasse Nr. 5. Zamówienia do Zarządu w Szczawnicy 
nadesłane, odstąpione będą Panu Henrykowi Mattoniemu do 
bezwłocznego uskutecznienia. Ekspedycya nastąpi w sposób przez 
zamawiającego wskazany, a cena wody ze źródeł Józefiny,

loco Szczawnica 1 
1

loco Stary Sącz 1 
,  .  1 

Tarnów 1 
1

11

loco

0 50 flaszkach 10 złr. 50
0 25 » 5 r> 50
0 50 7) 11 11 —

0 25 55
5 V 75

0 50 y) 11 55 50
0 25 r 6 55

—

ct.

Od Zarządu Zakładu Zdrojowego
W S Z C Z A W N I C Y . 1090 1

F IL  JAKuliła dem Maurycego O rgelbranda w W arszawie, naprzeciw posągu K o p ern ika.- 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 22, w y sz ła :

KUCHNIA W Z O R O W A ,
p r z e p isy  p r a k ty c z n e

przyrządzania w szelk ich  potraw  w ykw intnych i skrom nych, między n ie­
mi w iele  nowych: różnych m ięsiw , wędlin, chleba, c ia s t  zw yk łych  i w ie l­
kanocnych, lukrów, sok ów , konfitur, konserw , lodów , ga laret, krem ów,

sorbetu  i ponczu.
Poprzedzone

układem  obiadów na w sz y s tk ie  dni roku, śniadań i w ieczerzy , ubraniem  
sto łó w , doborem napojów pokarmom odpow iednich i w ielu  praktyczne-

mi w skazów kam i.

(UŁOŻYŁA DOŚWIADCZONA GOSPODYNI.
—   - _ 1 _ *- „ —. V. Tłł/\t.Tl ATlMfilS

Dr. wszech nauk lekarsk ich

po 6 letniej praktyce szpi­
talnej ordynuje obecnie przy
p rzy  ulicy F loryańskiej L. 2 4 , 
(pod trzema dzwonami) I-sze 
piętro, od 9— 10 i od 2 —4 .

OOOOOOOOOOOOOBOOOOOOOOOOOg

° . . . . . . .    l in a  i  M m i i i ,  i
muje
Wgo
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b e z ż e n n y  należycie uzdolniony 
mogący się wykazać dobremi 

świadectwami może znaleźć na­
tychmiastowe umieszczenie. 

Bliższa wiadomość w aptece 
w Wieliczce. 1111 13

Zamówienia abonamentu na s tacye  telfifoniczne przyj- 
podpisany w biurze centralnem telefonów, w domu 
Z. C h w a l i b o g o w s k i e g o  przy ulicy Śgo M arka 

„ Śgo Jana l. 13 na I-szem p ię trze , gdzie też na 
ustne lub pisemne zapytania, udziela się wszelkich żąda­
nych objaśnień.

WŁADYSŁAW DUNIN
i n ż y n i e r ,  upełnom ocniony rep rezen tan t p rzedsięb io rstw a

1087 2 -

t e l e f  o n ó w.

lOOOi
M ł o d z i e ń c z a  ś w i e ż o ś ć  

i  p i ę k n o ś ć  C e r y  1

'.'.UWAGA!!
Dom o 6 ubikacyach z ogrodem o- 
w ocow ym , obejmującym gruntu 4  
morgi 528 sążni, wolny przez lat 15 
od p o d a tk u /je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania za p r z y s t ę p n ą  cenę.

W iadomość na miejscu u właści­
cielki Nr. 12, przy rogatce Mogilskiej.

Tamże można też kupić sian a  i 
koniczyny. 1112 13

Poszukuje się

M IESZKANIA
w y g o d n e g o  składającego się 
z dwóch pokoi i kuchni w o-
brębie śródmieścia za czynszem 
półrocznym płatnym z góry. Pod 
W. J. B. poste restante Kraków.

1109 1 3

Cena rs. 1.—W  o praw ie  kartonow anej, grzbiet z p łó tna  angielskiego 
rg;  1  kop. 25. — Za przesy łkę pocztą  dolicza się 20 kop.

Zycie i zdrowie nasze w zna

i i
cznej części od pokarm ów , a 
często w zupełności od nich 
zawisło. Praw d tych dowodzić 
nie ma potrzeby. Ale czem i 
ja k  się karm ić, n ie każdem u 
dano wiedzieć. U nas, do wy­
chowania domowego r z a d k o  
wchodzi n au k a  kueharstw a, a 
sługi n a sze , ja k ie  są, wszyst­
kim  wiadomo. W pomoc tym 
niedostatkom  przychodzą książ­
ki kucharskie mniej lub wię­
cej praktyczne.

W ydana obecnie Kuchnia 
wzorowa, odznacza się nietyl- 
ko wskazówką dyspozycyi (je­
dnej z najtrudniejszych łam i­
główek gospodyń! obiadów, 
śniadań i kolacyj, lecz sposo­
bami wypróbowanemi przyrzą­
dzania wszystkiego co w obręb 
kuchni wchodzi. Do wielkich 
zalet Kuchni wzorowej należy 
zwięzłość i jasność w w ykła­
dzie oraz gdzie potrzeba wy 
m aga proporeya do ilości osób.

W  Kuchni wzorowej przy­
ję to  za zasadę jedne  i te 
samą potrawę podawać w spo 
sobach najwięcej do smaku 

naszego zastosowanych, nie zam ącając wyboru i niepożytecynego błądzenia często ko 
sztownego. Oszczędność bez uszczerbku dobroci i sm aku, m iano wszędzie na  uwadze- 
Nadto, książką niniejsza mieści w sobie (jak  ty tu ł wymienia) wszelakie sposoby piecze­
n ia ciast domowych i przyrządzania konfitur, przez co usuw a potrzebę oddzielnych 
książek przedmiotom tym poświęconych. Słowem, K uchnia wzorowa godną jes t znajdo­
wać sie w każdym  domu, nawet w rękach najw ięcej doświadczonych gospodyń, które 
znajdą tam dla siebie wiele nowych, dobrych i pożytecznych rzeczy.

gospodyń, 
1013 3-3

Wieś Przytkowice
w powiecie wadowickim przy 
kolei transwersalnej położo­
n a , składająca się z trzech 
przyległych sobie folwarków, 
476  morgów niższo-austrya 
ekich przestrzeni mająca, z 
domem mieszkalnym i w 
najlepszym stanie znaj duj ą- 
cemi się murowanemi bu­
dynkami gospodarczemi, z 
znacznemi zasiewami z sprzę­
tami i narzędziami rolnicze- 
mi, z dostatecznym inwen­
tarzem  żywym lub bez ta­
kowego, jest z wolnej ręki
od Igo lipca 1883 r. na 
lat 6 do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości u- 
dzieli Zarząd dóbr w W iel­
kich Drogach, poczta Brzeź­
nica.

PIĘKi OS 
ŁEBY!

M ŁO D O ŚĆ !
ŚW IEŻO ŚĆ!

F t  A  V I  S  S  A  N  X  E
urzędownie wypróbowane

CAŁKIEM

E
T O A L E T Y !  

damskiej. u c e h y u

W ynalazca Doktór L ejosse  w  Paryżu.
Piękność kobiet zasadza się głównie na delikatnej, białej i czystej cerze; 

P an iom /k tó rym  na tern z a le ż y /a b y  zachować piękną cerę i chronić ją  przed 
wpływem ostrego powietrza, słońca i t. d. polecam y ten od wielu lat powsze­
chnie u lubiony i wyborny środek upiększający cerę, a  który  w toalecie damskiej u- 
znany został, jako  niezbędny i całkiem  nieszkodliw y, tak  że zbytecznem by było 
zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jak iem  jes t konserw ow anie i upię­
kszanie cery zupełnie odpowiedział.

C e n a : 1 wielki oryg. fllakon w białym pudełku złr, 2'50) 
1 m ały ,  „ w różowym „ „ 1'50)

wraz z p rzep i­
sem użycia.

SAVON RAVISSANTE.
Dla przyjem nego zapachu i z powodu nadaw ania cerze aksam itnej św ie­

żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem . Każdy, co je  
używa, poświadczy, źe je s t niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety, 
jakie dobre mydło toaletowe posiadać winno. cłu 11-dU

C e n a ;  sztuka 50 c t ; w pudełku : 3 sztuki złr. 1-35.
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Listowne zlecenia uskuteczniają się pod d y sk re cy ą  za pobraniem  pocztowem

Nabyć można praw dziw e pojedynczo i w w iększej ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
Parfomerie „zrań BlnmenKorlf, Budapest, R atltoSD latz 9,

Skład w  K rakow ie w  aptece „pod S łon iem 11

u  p. E. STO CK M ARA,
tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-w ęgierskiej i zagranicy.
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Kur* p ie iis iz i  1 pap. wartość.
Kraków, dnia 6 Lutego.

R uble pap. za 100 rs .................................
M arki niem. za 100 m arek . . . .  
F rank i za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał  .............................................
D ukat w a ż n y .....................................  . .
R ubel srebrny obrączkowy . . . . 
Srebrne knpony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
Obligacye indem n. galic. za 100 złr.
4 V L. zast. T. kred. ziems. 100 złr. 
4 *  B „ „ Hem. 100 złr.

n n n n v
6 *  L. hip. 100 z łr...............................
6 %  L. hip. z 10X  prem. 100 złr. 
6 X  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
6<g L . włościań. z dywid. 100 złr.
5 <g n «  v I®®

%  Z. kred. K rak. 36 la t zwr.
6 *  „ » v 36 la t zwr.
1%  „ » 18 la t zwr.
6 jg  „ n , 2 0  la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 

v „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.
Losy m. K rakow a 20 złr. .

m. Stanisławowa 20 złr. .
4 *  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5 1  L . likwid. .  100 ™hli

płacą

116 50 
57 50 
46 50 

9 60 
5 55 
1

99

£  1 O S
3 *
§ &
M .2
0 a

60

117 75 
59 — 
47 75 

9 80 
5 75 
1 70 

100 —

97 
89 
86 
97 

100 25 
100 50

97 
100

92
98 

100 
100 
102 
302 
167 
300

18 — 
25 
98 25
86

99 — 
91 50 
87 - -  
99

102
102 50 

99
102 

94
100 
102
103 
105 
306 
169 
305

19 50 
28 
99 75
88  —

4-2 %
4-2 %
4 *
5 *
4 *
5 *
5 *

Wiedeń, dnia 3 L u te g o . 

Obligi długu państwa.

R enta  pap. 100 złr. .
„ srebrna 100 złr. . . .
„ z ło ta 100 złr. .
„ pap. 100 złr.
„ złota w ęgierska 100 złr. 
„ papierowa 100 z łr. . .
v węg. (O stbahn) 10X  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr......................................120 złr.
Boden-Credit . . . . .  200 „
Kredyt, dla h. i. p . . . . 140 „
Kredyt, węg................................  200 „
Niższo-Austr................................... 600 „
Hipoteczne galic........................  200 „
Aust ro-węgierskie. . . .  600 „
U n i o n b a n k ...............................1®® »
V erkehrsbank . . . . .  1^® n
B a n k v e r e i n ...............................1 ^  »
L a n d e r b a n k ............................ 200 „

Akcye kolei.

Albrechta . 
Alfóldzkie . . .
Elżbiety . . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa  . .
M or.iwsko-Szlaska

200
210

1000
200
200

płacą żądają

77 85 78 —
78 05 78 20
96 60 96 80
92 65 92 80
87 05 87 20
92 65 92 80
94 20 94 60

119 — 119 25
210 50 211 60
291 50 294 80
292 — 292 60
855 — 868 —

834 — 836 —
115 — 115 20
146 25 146 —
109 50 110  -

'

168 25 168 75
209 75 210 —

2747 2750
193 75 194 —

23 — 23 50

Lwowsko- zerniow. . • 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południo . . . .  200 „
Tram waj . • * 200 „
W ęg.-gah . . . .  200 „
W ęg. polu.-wschód. . . 200 „
W ęg. zachód........................  200 „

Listy zastawne.
0%  B odencredit . . . .  100 złr.
5%  „ 33 la t . . 100 „

A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.
A lbrechta . 
Alfóldzkie 
Gratzkoflach. 
Elżbiety

1870 
.  1872

1873 
Ferd. półn.

.  1872
,  1876

Gal. Kar. Lud 
Lwow.-Czern.

300 złr. sr 
200 
160

200  ”  

200 
200

za 100

. 300 złr. sr. za 100 

. 100 złr. sr. v
1881 300 złr. sr. za 100 
1865 300 „
1867 300 „

” 1868 300 n
„ 1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „
1869 300 „

„ 1872 300 „
Siedmiogrodzkie 200 „

płacą żądają

168 25 169 —
2 0 1 7 5 202 25
139 25 139 75
219 — 219 25
159 75 160 -
161 50 162 ~
164 25 165 -

_ _
_ — -- --

100 50 101 65

92 75 93 25
94 70 95 -
99 50 98 80
98 50 98 50

101 25 101 75
100 75 101 25
100 75 101 -
105 40 105 80
105 50 106 —
105 50 106 —

95 50 95 70
93 50 93 75
97 50 98 50
92 50 S3 -
------ 91 —
99 — 99 30
99 — 99 30
99 — 99 30
91 50 91 75

Papiery loteryjne.

3<^ B odencredit . . . .  100 złr.
4 ^  C is a ń s k ie .............................. 100 „
3/Y S e r b s k i e ...............................100 fr.
3 ^  T u r e c k ie ...........................  400 „

Reg- D nnaju . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi D unaju . . . 100 ,

T r y e s t .............................. 100 „
4 X  T r y e s t ................................ 50 „
4 X  1854 Losy . . . , 250 ,
4 *  1860 Losy . . . . 500 ,

n n n . . . .  18® z
Losy 1864 ..................................  100 B
W ę g i e r s k i e ...............................100 „
M. W i e d n i a ...............................100 „
Kredytowe . . . . . .  100 „
K t e r y .............................................. | o  "
M. I n s b r u k u .................................in  "
K e g le w ic z ..........................................  "
M. K r a k o w a ..........................................*
M. L ubiany . • • * * j n  "
M. B u d y ........................................, D ”
Palfy • • • • ■ •  io  " 
Czerwonego K rzyża . • • ... ”
R udolfa . . . * * *  .„  »
    »
M. Salzburgu • * * ‘ »
St. Genois . • • • • 40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 B
W aldstein . . . . . .  20 „
W i^diszgrittz . - • • . 20 „
Losy użytkowe % Bodencredit

płacą żądaj ą

109 50 
32 — 
25 25 

113 76 
108 25 
127 —

118 25
129 50 
136 —
170 60 
115 25 
123 —
171 -

37 75
22 75 
20  —  

18 60
23 50
38 50
36 30 
12 25 
20 30 
54 — 
22 60 
47 50 
25 75 
27 75
37 *0 
30

98 60 
109 75 

32 30 
27 75

114 25 
108 75 
127 60

119 —
129 75 
137 75 
171 -
115 75 
123 50 
171 75

38 25
23 50 
20 50
19 -
24 —
39 25
36 70 
12 50
20 50 
54 50 
23 — 
48 - -
26 25
27 25
37 75 
31 —

Druk WŁ L. Anczyca i Sp.


